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ŁAPANKI I ICH SKUTEK
Ł apanki są w „G. G ubern ii“ jednym  

z najczęściej i najpowszechniej przez 
Niem ców stosowanym  sposobem rządze 
nia. Niski poziom adm in istracji n ie ­
m ieckiej w  ,,G.G.‘\  je j nieum iejętność 
właściwego podejścia do spraw  i ludzi, 
je j bezradność organizacyjna —  każą 
władzom okupacyjnym  używać prostac 
kiej torm y łapanek zam iast właściwej 
po lityki aprbw izacyjnej (łapanki 
„szm ukierów "), zam iast właściwej, re.- 
k ru tac ji robotnika (łapapki „na robo- 
ty “ ), zam iast norm alnej' akcji policyj- 
no-sądow ej (łapank i n a  „elem ent po­
de jrzany"), zam iast w ielkiej polityki i 
(łapank i na Polaków  wogóle). Stoso­
w ane coraz to z innego powodu, coraz 
to ,w  innych częściach k r a ju '— łapan ­
k i stały się w  Polsce środkowej Chle­
bem  codziennym.

O statnim i dniam i, w połowie 
stycznia, w ładze okupacyjne przepro­
w adziły swego rodzaju  popis łapanko­
wy. Widocznie chciano w strząsnąć ca­
łą  Polską, zadem onstrow ać siłę, oszoło­
m ić, rzucić grozę. Cała „G.G." sta ła się 
jednym  w ielkim  „kotłem " łapanko­
w ym . Masowe łapank i przeprow adzo­
no  w  W arszawie, praw ie we wszyst­
kich m iastach i m iasteczkach Mazow­
sza, w  Częstochowie, Piotrkowie,. R ado­
m iu , Kielcach, Sandom ierzu, Dęblinie, 
L ublinie, Siedlcach itd. Łapano na u li­
cach, na drogach, na targow iskach, na 
kolejach, wyciągano z domów, z koś­
ciołów, z w arsztatów  pracy. Do akcji 
zm obilizowano całą policję niemiecką, 
oddziały SS i form acje pomocnicze.

I co?
W ynik łapanek jest bardzo poucza­

jący. W arto m u się przyjrzeć.
Oczywiście — społeczeństwo po lsk ie 

poniosło straty . Nowe tysiące ludzi za­
stanie zapędzonych do niewolniczej p ra  
cy. Nowy tysiąc zesłany może będzie 
na męki do T reblinki i Oświęcimia. Są 
to straty  ciężkie i okru tne’ ale jakże  
znikome w  stosunku do ogromu akcji. 
Odpowiednio „wyćwiczone" społeczeń­
stwo — kryciem  się, łapówkam i, doku­
m entam i —- potrafiło  spowodować to , 
że: 1) ilość doprowadzonych do pu n k ­
tów  zbornych była zdum iew ająco n iska 
(np. słynna „niedziela "warszawska4* 
17.1. dała zaledwie ok. .7000 lu d z i) , 
2) ilość zwolnionych z pośród dopro­
wadzonych — bardzo wysoka, gdyż ja k  
się w ydaje przekracza 80 %.

Natom iast obok s tra t — m usim y za­
notować także i zyski, jak ie  w brew  
w oli łapaczy i nieoczekiwanie dla ła ­
panych — wynosi z tych akcyj społe­
czeństwo polskie. Zyski te  są dw oja­
kie:

1. Powszechny wzrost nienawiści 8 
pogardy do Niemców, zawziętość f 
pragnienie zemsty. „Kogo to chcecie, 
s  s . . . , zastraszyć? Nas? Po­
laków?" — m ówią spojrzenia i zacięte 
w argi ogromnej większości schw yta­
nych mężczyzn. Żadna polska akcja 
propagandow a nie po trafiłaby  w yw o­
łać takiego pragnienia odw etu, takiej: 
tęsknoty do broni i w alki —  co łapan ­
ka. A przecież celem ostatnich łapanefe
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było w yw ołanie przygnębien.a i s tra ­
chu!!

2. Ogromny wzrost poczucia w spól­
noty narodowej, jakiś poryw najszla­
chetniejszej wzajemnej samopomocy.
P rzed  łapanką wszyscy w szystkich 
ostrzegają, w  czasie łapanki wszyscy 
w szystkim  pom agają. W chw ilach tych 
czuje się jak  rzadko kiedy, iż jesteśm y 
jedną , w ielką, polską rodziną.

Św iat cały o tym  co się dzieje jest 
pow iadom iony szybko i dokładnie. Np. 
ju ż  15 bm . wieczorem radio  londyńskie 
podaw ało w  k ilku  językach o łapan­
kach, k tóre tego dnia rano  rozpoczęły 
się w  W arszawie. Następnych dni p ra -

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

C i ę ż k i e  p o r a ż k i  n a  
w s c h o d z i e .  Tydzień sprawozdaw 
czy by ł dla w ojsk niem ieckich w So­
w ietach tak  samo ciężki, jak  tydzień 
poprzedni. N apór sowiecki, n ie  słab­
nąc ną południu, wzmógł się w  cen­
tru m  olbrzym iego fron tu  oraz na pół­
nocy- . . . ,Na K aukazie — cofając się w ojska 
n iem ieck ie . opuściły już całą środkow ą 
część k ra ju . W śród ciężkich obustron­
nych s t r a t , ' N iem cy opróżnili Geor- 
giewsk, P iatigorsr, Kisłowodsk i Mi­
neralne Wody. Rosjanie, posuw ając się 
dalej wzdłuż lin ji kolejow ej B aku — 
Rostow, zajęli Suw orow skaja i Noguc- 
k a ja  — ok. 50 km. na północny zachód 
od M ineralnych Wód. P ra w e  skrzydło 
prowadzących na K aukazie w alki 
w ojsk sowieckich połączyło się w  re ­
jonie Budiennow ska z g rupą w ojsk idą 
cą od E listy  i stepów  K ałm uckich —  i 
(rów nolegle do akcji na lin ji kolejowej 
B aku —  Rostów) przystąpiło  do dzia­
ła ń  na lin ji Budionnowsk — W oro- 
szyłąwsk (Staw ropol). Na szerokim 
froncie przekroczono rzekę K um ę i za­
ję to  B łagodarnoje. Tym  sposobem na 
K aukazie odbywa się równoczesna ak ­
cja ofensywna na A rm aw ir i W oroszy- 
łowsk. O dw rót Niem ców trw a. Dopiero 
nad  K ubaniem  i w  rejonie Jegorlika li­

Nr. 3 (.

sa m iędzynarodow a poświęciła łapan­
kom  szereg większych i m niejszych 
artykułów . Św iat w ie o tern co się u  
nas dzieje , i ocenia to, jako zapobie­
gawcze uspakajanie przez Niemców za­
plecza fron tu  w  obliczu ciężkich niepo­
wodzeń wojennych.

N iew ątpliw ie tak  jest. Ale jest to  
także coś więcej: łapanki są u trw aloną 
m etodą rządzenia K rajem  przez p ro ­
stackie, ^n isk ie  łby.

Ł apanki były, są i będą — dopóki w 
K ra ju  trw a okupacja. W iemy o tem. 
i nie przeraża to nas. Przetrzym aliśm y 
w śród łapanek trzy  la ta  — prze trzy-' 
m am y jeszcze i ten  rok.

czyć się należy z p róbą silniejszego 
oporu ze strony Niemców.

Na lin ji S talingrad — K rasnodar, 
gdzie na przełom ie grudnia i stycznia 
odnieśli Rosjanie najw iększe sukcesy, 
pędząc IV arm ję niem iecką na połud­
niowy zachód, — w tygodniu spraw o­
zdawczym postępy sowieckie w yraźnie 
zm alały. Rosjanie zdobyli sŁ D w ojna- 
ja , 50 km. na północny-w schód od Sal-..^  
ska, lecz w ojska niem ieckie, w  oparciu 
o silne obronne pozycje nad Manyczem, 
staw iają tu  coraz skuteczniejszy  ̂  opór.

N atom iast otoczona pod S taling ra­
dem  VI arm ja  niem iecka, złożona z resz 
tek  22 dyw izyj niem ieckich i; ru m u ń ­
skich, przeżyw a czas grozy. Od dwóch 
m iesięcy odcięta od tyłów, skazana w y­
łącznie na bardzo niedostateczne zao­
patrzen ie drogą pow ietrzną, n ieustan­
nie nękana i napastow ana przez gęsto 
otaczające ją  oddziały rosyjskie, — z 
tygodnia na tydzień, traci ludzi, sprzęt, 
am unicję, żywność. S tan  VI arm ji, w y­
noszący n a  początku odcięcia jej od ty ­
łów około 200,000 ludzi — spadł w  po­
łowie grudnia do 130.000 ludzi, ostatnio 
zaś w ynosił już tylko ok. 80.000. Dzien­
na porcja chleba została obniżona do 
200 gr. na żołnierza, ilość naboi k a ra ­
binow ych — do 30 sztuk dziennie. 
Ogrom ny spadek stanu liczebnego od­
działów  przypisać należy głównie sil­
nym  mrozom, k tó re  już od trzech ty ­
godni panu ją  w  tych stepowych re jo ­
nach. W tej sy tuacji Rosjanie, zakoń­
czywszy przygotow ania do większych 
operacyj przeciwko otoczonemu nie-
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przyjacielow i, rozrzucili najp ierw  nad 
oddziałam i w roga doskonale zredago­
w ane propagandow e ulotki z propozy­
cjam i złożenia broni, a w krótce potem, 
10 stycznia, rozpoczęli ze wszech stron 
energiczne działania ofensywne, m ają­
ce na celu zupełne zniszczenie otoczo­
nych wojsk. Spychając coraz ciaśniej 
oddziały w roga — zdobyli Rosjanie 15 
bm . ostatnie lotnisko niem ieckie w  tym  , 
rejonie. K om unikaty niem ieckie nie u - 
k ry w a ją  powagi położenia. W ydaje się, 
że zupełne zniszczenie w ojsk niem iec- 
ko-rum uńskich  pod S talingradem  jest 
juz tylko kw estją czasu.

W yraźne powodzenie towarzyszyło 
również arm.ii sowieckiej, walczącej 
w ew nątrz wielkiego łuku  Donu, tej 
sam ej co to w darła  się daleko wgłąb 
frontu  niemieckiego od Bohuczaru i 
K antem irow ki na południe, w  k ie run - j 
ku  do M illerowo. Otóż w  ostatnich 
dniach w ojska sowieckie zajęły silnie 
przez Niemców bronioną w ażną bazę 
M illerowo, oraz położoną dalej n a  po­
łudnie stację G łubokaja. Odległość stąd 
do kluczowej pozycji tego odcinka 
fron tu  — węzłowej stacji K am ieńska— 
wynosi zaledwie 20 km . Jeśli wziąć 
pod uwagę, że pTawe skrzydło w ojsk 
sowieckich, idących wzdłuż lin ji S ta ­

l in g r a d  — K rasnodar, znajdu je się u 
ujścia rzeki Sal do Donu, t.j. w  odle­
głości 100 km . od K am ieńska, — 
stw ierdzić m usim y, że w ojska niem iec­
k ie znajdu ją się w. obliczu bardzo po­
ważnego niebezpieczeństw a : grozi im 
odcięcie w e wschodniej części łuku  
Donu ćw ierćm iljonowej arm ji. Jednak  
i położenie nacierających w ojsk  sowiec 
k ich  nie jest bezpieczne: gęsta sieć ko ­
lejow a Zagłębia Donieckiego um ożliw ia 
Niemcom łatw e koncentrow anie w ojsk 
przeciwko prawemU skrzydłd naciera­
jących od M illerow a na południe w ojsk 
sowieckich.

Oprócz wym ienionych wyżej odcin­
ków  frontu, k tó re  „g ra ją"  już od sze­
regu tygodni ,dowództwo sowieckie u -  
ruchom iło z powodzeniem dalsze nowe 
odcinki. A więc przedew szystkiem  — 
na południe od W oroneża. Tam , z r e ­
jonu Bohuczaru i K antem irow ki, z któ 
rego przed m iesiącem  wyszło uderzenie 
na  południe — skierow ano obecnie u - 
derzenie k u  północnem u zachodowi. 
Po kilka dniach zaciętych walk, bro­

niące tego odcinka 8 dywizji węgier­
skich i  4 niemieckie nie wytrzymały 
uderzenia i zostały zepchnięte ku ty­
łowi. Rosjanie zajęli st. kol. Rossosz
oraz L itw inow kę i K orotojak. N atar­
cie trw a.

Pod Wielkimi Łukami załam ały się 
w bezsile krw aw e, ciężkie a tak i nie­
mieckie, m ające za zadanie odbicie 
W ielkich Luków. Nie udało się! Do­
wództwo niem ieckie w  tej sytuacji 
zdecydowało po 3 tygodniach m ilcze­
n ia przyznać się do s tra ty  W ielkich 
Łuków. N atom iast gdzieindziej — pod 
S tarą  Russą — niepowodzenie tow a­
rzyszy dla odm iany Rosjanom , k tórzy 
już od m iesiąca bezskutecznie usiłu ją  
przełam ać tu  front. Mimo ogrom nych 
ofiar —  akcja nie daje wyników.

Sensacyjne w alki rozpoczęły się na 
południu od jez. Ladoga, gdzie po sta ­
rannym  przygotow aniu arty lery jsk im  
i lotniczym, piechota i czołgi sowieckie 
ruszyły do ataku.. Celem tej operacji 
jest niewątpliwie przerwanie obręczy 
niemieckiej, otaczającej Leningrad.

-19.1. rano nieoficjalne doniesienia 
radiow e podały o zdobyciu Szlisselbur- 
ga i przebiciu się nacierających oddzia­
łów  do obleganego m iasta.

Sum ując ogólnie bieg zdarzeń na 
froncie sowiecko-niem ieckim  stw ier­
dzić musimy, że walki te w  bieżącej zi­
mie są prowadzone przez Rosjan, n* 
znacznie w iększą skalę niż zimy zeszłej 
(uderzenia są w ym ierzane niem al 
w zdłuż całego olbrzymiego fron tu ) 
oraz że sztaby sowieckie pracują znacz 
nie lepiej niż przed rokiem. Co się ty ­
czy w ojsk niem ieckich —  to na pod­
kreślenie zasługują ogromne straty po­
noszone przez nie zarówno w  ludziach 
jak i w  sprzęcie, a przedewszystkiem  
w  lotnictwie: fron t wschodni sta je  się 
d la w ojennej produkcji niem ieckiej 
praw dziw ą beczką bez dn a; Wydaje 
się również, że wytrzymałość oddzia­
łów  niemieckich jest tej zimy nieco 
mniejsza, niż przed rokiem.

Oczywiście — ważnym czynnikiem  
zwycięstw sowieckich są ogromne do­
stawy anglo-amerykańskie, przede- 
wszystkim w  samolotach i czołgach. 
Jak ujawniło ostatnie sprawozdanie 
Roosevelta — około 35 % ogółu wojen­
nych transportów morskich, wychodzą-
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cych ze Stanów  kierow ane jest do Ro­
sji.

O f e n s y w a  n a  T r i p o l i  s.
Trzy tygodnie trw ały  przygotow ania 
dowodzącego VIII arm ją gen. M ontgo­
m ery  pod B uerat el Hsun. Rozważni 
i ostrożni Brytyjczycy, po przem asze­
row an iu  ok. 350 km . od El Agheili do 
B u era t — stanęli. I  choć kusiła ich 
bezbronność M issuraty — nie dali się 
pokusie! Trzy tygodnie trw ało podcią­
ganie m agazynów  zaopatrzenia, budo­
w a lotnisk itd. Gdy się m a do czynie­
n ia  z przeciw nikiem  tej m iary  co Rom-, 
m el —- nie w olno zbytnio ryzykować. 
Aż wreszcie —  przygotow ania zostały 
ukończone i po dwóch dniach bardzo 
silnych bom bardow ań w stępnych z po­
w ietrza — ruszyły dyw izje pancerne 
i  zmotoryzowane. Rom mel i tym  razem  
n ie p rzy ją ł b itw y i, staw iając opór ty l­
ko strażam i tylnym i, cofa się k u  pół- 
nocnem u-zachodow i, bliżej arm ji n ie- 
m iecko-w łoskiej, stojącej w  Tunisie. 
O fensyw a brytyjska, k tó ra  zaczęła się 
15 styczhia, doprowadziła do zajęcia 
re jonu  Ejuerat el H sun oraz El G he- 
dah ji. Pó przejściu 'około 90 km. B ry­
ty jczycy znaleźli się 17.1. tuż pod Mi- 
śsu ratą , t.j. około 200 km. od T ripoli- 
su. A kcja trw a.

Siły A ljanckie w  Tunisie narazie 
m ilczą. Jeszcze n ie  nadszedł w łaściwy 
czas na współdziałanie obu arm ij.

N atom iast grać zaczęły sw ą ro lę ko- 
lon ja lne  w ojska francuskie z k ra iny  je ­
ziora Czad. Po pokonaniu , ogromnych 
przestrzeni oddziały te, dowodzone 
irzez gen. Leclerque, opanow ały całko­
wicie oazy Fezanu (500 km. na połud- 
ie od T ripolisu) i weszły w  kon tak t ż 
atrolam i gen. M ontgom ery.
Najbliższe tygodnie zdecydują osta- 

icznie o losach T ripolitanji.
B o m b y  n a  B e r l i n .  Jak b y  
a przepełnienia czary goryczy — o- 
ócz porażek w Sowietach i w idm a 

.ęski w  A fryce — tydzień spraw o- 
iawczy przyniósł Niemcom dwa 
ierwsze od pół roku naloty  bry ty jsk ie 
i  Berlin. „W św ietle tysiąca rak ie t — 
osi spraw ozdanie angielskie — zrzu- 

ano dw ie noce z rzędu pociski bu rzą­
ce i zapalające na stolicę Rzeszy17. P o ­
żary widoczne były nad Berlinem  jesz­
cze dni następnych. Zrzucono w iele 
bomb po 4 i 2 tonny śród m roźnej po­

gody o 18 stop. m rozu (szyby...!). Próe& 
Berlina bom bardow ano po raz szósty, 
siódm y i ósmy z rzędu Zagłębie R uhry 
oraz dw ukrotnie w ażną bazę łodzi pod 
wodnych — Loriant. A m erykanie bom ­
bardow ali w dzień Neapol.

ROCZNICA 
PAKTU POLSKO-CZESKIEGO

D nia 19 b.m. m inęła p ierw sza roczni- ■ 
ca podpisania w Londynie układu „Kon 
federacji polsko-czechosłow ackiej11, te ­
go doniosłego faktu, stanowiącego 
pierw sze nasze urzeczyw istnienie ogól­
nych zamierzeń tworzenia po w ojnie 
dużych, ściśle powiązanych zespołów 
państw .

Obecnie po roku stw ierdzam y, że nie 
tylko Rząd Polski w  Londynie, ale i 
szerokie m asy narodu polskiego usto- 
sunkow ały się do tego układu w  spo­
sób jak  najlepszy. Dowodem tego są 
choćby głosy prasy  niepodległościowej, 
w śród której nie m a żadnego zasadni­
czego głosu przeciw  zbliżeniu polsko- 
czeskiemu.

Żyw im y nadzieję, że w  jak  najszer­
szych m asach narodu  czeskiego posta­
wa wobec naszej K onfederacji jest ta ­
ka sam a jak  i u nas. Będzie to podsta­
w ą do tym  owocniejszego wproWSTze'- 
nia jej w  życie.

ZANIEPOKOJENIE NA BAŁKANACH
Wieści, jak ie  ostatnio do tarły  do R u­

m unii z frontu  wschodniego bardzo za­
niepokoiły opinię. Jed n a  trzecia w ojsk 
rum uńskich  została rozbitą, jedna trze ­
cia jest okrążona pod S talingradem . 
Zaniepokojenie objawiło się dem on­
strac jam i ulicznym i w  Budapeszcie i 
K raiow ej, ,wzmogły się sabotaże na li­
niach kom unikacyjnych. Sytuację jesz­
cze pogorszyło pow ołania pod broń po­
zostałych mężczyzn do la t 50. N iepoko­
je  te  usiłu ją  wyzyskać zakonspirow ane 
kom órki G w ardii Żelaznej, celem oba­
lenia rządów  Antonescu. Pew ną ilość 
oddziałów SS przeniesiono wobec tego 
z Czech do Rum unii.

Również i na W ęgry do tarły  wieści 
o dużych stratach  honwedów. Różne 
sfery  polityczne' poczęły głośniej dom a­
gać się pow rotu oddziałów w ęgierskich 
do k ra ju . N astro je tam tejsze charak te­
ryzu je  fakt, że k ilkaset osób jest posta-

\
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wionych w stan  oskarżenia za usiłow a­
nia obalenia rządu. W Bułgarii m iała 
miejsce druga seria niepokojów. Były 
zajścia uliczne z zabitym i i rannym i. 
Kom unikacja telefoniczna z zagranicą 
była parę dni przerw aną.

Z niepokojam i tym i zbiegły się w izy­
ty u H itlera: rum uńskiego dyktatora
Antonescu, węgierskiego oraz bu łgar­
skiego m in istra  wojńy. Nie ulega w ąt­
pliwości, że H itler w ezwał kolejno 
przedstawicieli tych państw , aby zażą­
dać od nich nowych oddziałów na fron t 
wschodni; Bułgarzy m ieliby zluzo.wać 
Niemców w  Serbii. P rzyjazd i rum u ń ­
skiego m inistra gospodarki pozwala się 
domyślać, że była mowa także i o p ro ­
dukcji nafty , skoro prysły nadzieje zdo 
bycia B aku i grozi u ra ta  M aikopu. "•

Wobec rosnących niepokojów  w pań ­
stwach bałkańskich, żądania i nacisk 
Hitlera są bardzo nie, n a  czasie, cóż 
jednak robić. Topnieją rezerw y ludz­
kie Niemiec , a na frontach kłopoty 
rosną.

SPRAWY POLSKIE

C e l e  p o l s k i e j  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j  u ją ł min. R a­
czyńską w przem ów ieniu swoim z dnia 
15 b.m. w następujące punkty: „1. W al­
czymy o przyw rócenie P aństw a P ol­
skiego nienaruszalnego w swoich g ra ­
nicach; 2. P am iętni doświadczeń w oj­
ny domagać się będziem y korzystnych 
dla Polski zm ian tery torialnych, ko­
niecznych dla je j bezpieczeństwa, za­
silenia i podniesienia jej gospodarki, 
oraz dobrobytu jej obyw ateli; 3,„ W y­
stępujem y zdecydowanie za sfedero- 
w aniem  się ‘p a ń s tw ‘środkow o-europej- 
skiego międzym orza. Nasze porozum ie­
nie z Czechosłowacją było pierw szym  
krokiem w  tym k ierunku; 4. Oczekuje­
my pełnego rozbrojenia Niemiec na lą ­
dzie, morzu i w  pow ietrzu, ukaran ia 
niemieckich zbrodniarzy i w yrów nania 
kosztem Niemiec jak  najw iększej czę­
ści szkód wyrządzonych Polsce w cza­
sie najazdu  i okupacji; 5. Dążymy i d ą ­
żyć będziemy do przyjaznych stosun­
ków ze Związkiem Sowieckim. Jesteś­
my gotowi, na gruncie pełnego posza­
now ania w zajem nych p raw  i interesów, 
do dalszego rozwinięcia układu z lipca 
1941 r.- i deklaracji z grudnia tegoż ro ­

ku; 6. Liczymy na utrzym anie nasze­
go sojuszu z W ielką B rytanią, a także 
sojuszu z F rancją , k tóra w oczach n a­
szych podnosi się po poniesionych klęs­
kach, aby zająć z pow rotem  należne 
jej w ielkie miejsce wśród wolnych n a ­
rodów; 7. Liczymy na silne ram ię W iel­
kiej Republiki A m erykańskiej i na to, 
że dzięki je j pomocy i z jej udziałem 
pow stanie po w ojnie now y ustrój bez­
pieczeństw a międzynarodowego, w  k tó ­
rym  jesteśm y gotowi uczestniczyć.

P o g l ą d y  k o m u n i s t ó w .  
Jedna z radiostacyj m oskiew skich p ra ­
cuje wyłącznie w języku polskim  i 
nastaw iona jest na urab ian ie opinji poi 
skiej w  świecie i K ra ju  zgodnie z in ­
teresam i K om internu. S tacja ta posłu­
guje się nazwą „Kościuszko". W związ­
ku z ostatnim  w ystąpieniem  polskich 
mężów stanu w Am eryce i Anglii — 
radiostacja kom unistyczna zabrała głos, 
om aw iając k ierunk i polityki polskiej. 
Zasadniczy tok rozum ow ania kom uni­
stów idzie po następującej linii: 1) O- 
parcie się Polski o potężnego sąsiada 
wschodniego i ścisłą z nim  współpracę, 
w inno być kam ieniem  w ęgieinym  po­
lityki polskiej; 2) Jako  nagrodę za 
„rzetelną i uczciwą politykę przyjaźni 
z ZSRR“ otrzym a Polska po zwycię­
skiej w ojnie możność „um ocnienia się 
nad Bałtykiem , nad ujściem  tak  w ażnej 
dla niej, życiodajnej W isły"; 3) K on­
cepcję K onfederacji środkow o-europej­
skiej oparte j o Anglię, nazyw a radio­
stacja' „sztucznym rozwiązaniem , k tó ­
re ' nie może zdać egzam inu życia".

Do Londynu przybył z A m eryki dnia 
13 b.m. gen. Sikorski. P arę  dni wcześ­
niej przybył min. prof. Kot z Bliskiego 
W schodu oraz polski am basador w 
Rosji-Rom er.

N a  p i e  r w s z y m  p o l s k i m  
k r ą ż o w n i k u  „D rakon" (sm ok), 
wypożyczonym od Anglii, wyporność 
4.850 tonn, podniesiono w ubiegłym 
tygodniu polską banderę.

BUDŻET WOJENNY AMERYKI

Przedstaw iony przez Roosevelta na 
K ongresie budżet w ojenny na nadcho­
dzący rok budżetow y zam yka się o- 
grom ną cyfrą 96 miljardów dolarów. 
Je s t to najw iększy budżet w  historii 
św iata. Przewyższa on połączone bu-

V
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■dżety wszystkich innych państw po obu 
stronach walczących, jest cztery razy 
w iększy od angielskiego, a czternaście 
Tazy od japońskiego budżetu.

P rzedstaw iając ten budżet powiedział 
Roosevelt: „Zw ycięstwa nie możemy 
kupić. Zwyciężymy przez k rew  naszych 
żołnierzy, ale budżet 100 m il jardów  
je s t w yrazem  ogromu naszego w ysił- 
iku“.

K raj
LOS DZIECI Z ZAWfOJSZCZYZNY.

Ze zrozum iałym  niepokojem  śledzi spo­
łeczeństwo losy dzieci, odebranych w y­
siedleńcom  z pow iatu  zamojskiego. 
S tan  spraw y przedstaw ia się następu­
jąco: W czasie całej akcji, trw ające j od 
9 do 22 grudnia,, wysie'dlono ponad 40 
wsi, razem  około, 50.000 ludzi. Pra-wie 
trzecia część z tej liczby została .wy­
wieziona na roboty do Rzeszy, ponad 
15.000 ludzi uciekło, zaś starców  i dzie­
ci — ponad 12,000 — rozesłano do róż­
nych powiatów. T ransporty  odbyw ały 
się w  okropnych w arunkach  (mróz; 
zatłoczone w agony tow arow e; dzieci 
od drugiego roku życia; bez żywności
i wody. Dzieci i starców wywożono do 
pow, Sokołów, Siedlce, Radomsko, Kiel 
ce i t.d. Najwięcej skierowano do pow. 
garwolińskiego, gdzie rozlokowano n ie ­
szczęsnych w■ Stoczku, Łaskarzew ie, 
Sobolewie, Osiecku, P ilaw ie, Żelecho­
w ie i t.d. Ogółem do pow. garw olińskie 
go przybyło ponad dwa tysiące dzieci- 
Położenie wysiedlonych jest niezm ier­
nie ciężkie, bo jakkolw iek społeczeń­
stwo miejscowe sta ra  się wszelkim i do­
stępnym i sobie środkam i przychodzić 
im z pomocą, to n ieraz nie może podo­
łać trudnościom . Szczególnie tragicznie 
p rzedstaw ia się sy tuacja w Żelechowie, 
dokąd skierowanó około 1.000 osób, w  
tym 750 dzieci, podczas gdy całe m ia­
steczko, po w ym ordowaniu Żydów, 
liczy zaledwie 4.000 ludności, na k tó ­
re j głowę spadł tak  w ielki ciężar. 
Trudności te nie zmniejszają jednak 
ofiarności społecznej, przeciwnie —  
wzmagają ją. Wszystkie instytucje 
społeczne podjęły akcję pomocy, która 
zatacza coraz szersze kręgi.

RÓŻNE

— W M arsylii i Paryżu m iały m ie j-  i
see w ielkie trzydniow e łapanki. g

—- W ysługujący się służalczo oku- \
pantow i burm istrz  m. Liege zw arjow ał ć
i został umieszczony w szpitalu. O trzy- c
m yw ał on liczne telefony i listy  z zapy- r
taniem , czy zrpbił już testam ent, ja k ie  i
będą w ym iary jego trum ny  itd. r

-----------------------------------------------  ,  i r

h
W WYSIEDLONEJ ZAMOJSZCZYŻ- r

NIE. W strząśnięte do głębi w ypadka- ł
mi grudniow ym i społeczeństwo polskie o
pow iatu zamojskiego i okolicznych z
zaczyna w racać do siebie. Zaskoczone p
niespodziewanie pierwszym i w ysiedle- k
rtiami szybko zOrjentowało się w  sy tu - c
acji i odpowiedziało te rro rem  na te rro r  n
okupanta. 17 grudnia spłonęła w ieża r
ciśnień na s ta c j i . R uskie Piaski. Tegoż s
dnia podpalono m ost w tej sam ej oko- v
licy. Dni następnych spalono m ost na i
Suścu, zniszczono szereg w agonów -cy- t
stern, spalono szereg zagród w  K om a- p
rowie, Białowoli, Udryczach i innych. r
W reszcie w  nocy ż 31 g rudnia na 1 s
stycznia spalono wieżę ciśnień w_ 
Szczebrzeszynie, zdemolowano stację  i fi
spalono m ost w Rusk inch- -piaskach, ■ p 
podcięto podpory i słupy odbudow ane- z
go m ostu w  Suścu, podcięto szereg słu - p
pów telefonicznych w  Suściu, spalono 
most kolejow y w  W erbkowicach, spa- s.
łono wreszcie szereg domów w N aw o- n
zie, K rzaku, S taw ie i t.d. Wróg odpo- s
w iedział na to- natychm iastow ym i re -  s
presjam i w stosunku do dużej liczby s
osób w  wielu w ym ienionych m iejsęo- v
wóściach. Mimo, że znowu zginęło sze- n
reg niew innych ludzi, gdyż rozstrzeli- o
wano przypadkow ych przechodniów , ' c 
ludność m iejscow a zacina się w  p rag - h
nieniu odw etu, uw aża, że na gw ałt tak  g
Właśnie gw ałtem  odpowiedzieć należy. n
W yzutą z ziemi ludność ożywia jedno 1 r  
uczucie — nienaw iści do wroga. I n ie- n
złomne postanow ienie: jak bezwolne i c
bezbronne barany traktować się nie 
damy! Kością w  gardle stanie wrogowi r
grabież ziemi. Odechce się bestjalskie- z
go poniewierania człowiekiem i rodzi- i
ną. o

PAN FOERSTEK MA KŁOPOTY Z b
VOLKSDEUTSCHAMI. Gauleiter Pomo F
rzą i Gdańska — Forster ogłosił w  u - r;

n
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rzędowym  organie niemieckim „Danzi- 
ger Vorposten“ z 19.XII ub.r. cztery 
wielce charakterystyczne przykazania 
dla nowostworzonych Niemców: Głoszą 
ohe: 1. Kto się czuje Niemcem i chce 
nim  być, w inien mówić jedynie po nie­
m iecku. Kto z wygodnictwa, lub  in ­
nych względów mówi po polsku, popeł­
n ia grzech przeciw  narodowi niem iec­
kiem u. K to nie w łada jeszcze popraw ­
nie językiem  niem ieckim , w inien •do­
łożyć starań , aby mowę swą , szybko 
opanować. 1 M atka, k tóra do dzieci, 
zwłaszcza młodszych, mówi po polsku, 
popełnia zbrodnię, gdyż język niem iec­
ki m usi się stać dla nich językiem  o j­
czystym. 2. K to chce być Niemcem nie 
może utrzym yw ać stosunków  p ry w a t­
nych z Polakam i. Niemcy przyjaźnią 
się tylko z Niemcami, gdyż konieczność 
wymaga ostrego przedziału m iędzy P o­
lakam i a Niemcami. K to mimo to spo­
tyka się skrycie z Polakam i, nie może- 
pozostać w  niem ieckiej wspólnocie n a ­
rodowej i poniesie za to odpowiednie 
skutki.

3-cie przykazdnie mówi1 o bezwzględ­
nym posłuszeństw ie dla wodza, a 4-te 
przjjEzęka nowo-niem ^om  w  nagrodę 
za spełnianie obowiązków — rów ne 
praw d ze starym i Niemcami.

T rudno o dokum ent bardziej ośmie­
szający w ysiłk i germ anizacyjne na P o­
morzu. Chyba, że sięgniem y do tego 
samego dziennika „Danziger Vorpo- 
sten“ z dn. 31.XII ub.r. gdzie tenże 
sam F orster chw ali się w  odezwie no­
worocznej: „Naszym najw iększym  czy­
nem tegorocznym  było sprawdzenie na­
oczne w  okręgu Gdańsk — Prusy Za­
chodnie około miljona mężczyzn, ko­
biet i dzieci celem  stwierdzenia, czy 
godni są przyjęcia do wspólnoty n ie­
mieckiej". G łupi szkopski łeb chce za­
rządzeniam i i paragrafam i przerobić 
miijon Polaków na Niem ców — i to w  
ciągu paru  lat!

WIEŚCI Z PODHALA. Stanowczo 
nie udaje się okupantow i żadna akcja, 
zm ierzająca do stw orzenia „nowych 
narodów". P isaliśm y przed miesiącem 
o niepowodzeniu na odcinku K aszu­
bów, teraz notujem y wiadom ości z 
Podhala. A kcję tw orzenia „narodu gó­
ralskiego" prow adzą Niemcy za pośred 
nictwem komitetu góralskiego, w  skład

którego wchodzą znani przew odnicy 
tatrzańscy Krzeptowscy, Łachota-,. 
Szwejnos i inni. Zresztą ten  dobór lu ­
dzi też się nie udał. Przed dwoma m ie­
siącam i „wódz góralski", jeden z Krzep, 
towskich, został aresztow any za n a­
dużycia w  swojej hurtow ni ty toniow ej. 
Składający się z takich  ludzi kom itet 
góralski prowadzi han iebną akcję za  
przyjm ow aniem  k a r t rozpoznawczych: 
z zaznaczoną w nich przynależnością do» 
„narodu góralskiego". Mimo różnych  
środków  przym usu, gróźb, k łam stw  t  
te rro ru , najwyżej na 15 % oceniać moż­
na tych, k tórzy przyjęli k a rty  rozpo­
znawcze z literą  „G", a i tu  zdarzają 
się częste w ypadki, że obałam ucony 
„Góral" zgłasza się do kom itetu, żąda­
jąc zm iany k arty  na takąż z literą  „P“; 
(Polak).

Jednocześnie prow adzi kom itet’ 
rek ru tac ję  ao oddziałów SS. Idą tam: 
najgorsze, przeważnie przestępcze, ele­
m enty, k tóre stanow ią plagę Podhala,. 
siejąc te rro r przy ściąganiu kontyngen­
tów, prow adząc robotę w yw iadu n ie­
mieckiego i ,denuncjując swych braci. 
Ludność szykuje straszny los tym  ty ­
pom w  dniach pow stania,

W początku grudnia przyszły z K ra ­
kow a zarządzenia nakazujące tw orze­
nie po gm inach miejscowych komisyj, 
celem kom asacji gruntów  (osławione 
rozdrobnienie ziemi na Podhalu) i  przy 
m usowej dostaw y kontyngentu  ludz­
kiego na roboty do Niemiec. Komisje- 
wyznaczyły kontyngenty  do robót' 
przew ażnie z najbiedniejszej ludności 
i ludzi starych. A rbeitsam tom  nie spo­
dobali się tacy kandydaci, skreśliły, 
dużą ilość i wyznaczyły innych. Mię­
dzy kom isjam i a A rbeitsam tem  doszłb 
do zatargów ; w ielu członków , kom isji 
wycofało się oświadczając, że wobec 
takich upraw nień  A rbeitsam tów , ich 
rola jest zbędna.

Ponieważ na wiosnę spodziewane są 
scalania gruntów, dużych gospodarstw 
i wywożenie na roboty do Niemiec 
tych, którym zabraknie ziemi, nastro­
je na Podhalu są b. nerwowe i pełne 
oporu. Górale oświadczają, że raczej 
podpalać będą zagrody i uciekać w  
lasy, niż pozwolą się b rać na roboty 
i bałam ucić bzduram i o „narodzie gó­
ralskim ".
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W a r  S Z AWA
OBŁAWY POLICYJNE. Od piątku 

15 bm. począwszy, m iały m iejsce na te ­
ren ie Stolicy w ielkie obławy policyjne. 
Isto tą  ich zajm iem y się na pierwszej 
stronie,_ tu ta j postaram y ?ię zestawić 
fakty.

W piątek  15 bm. policja niem iecka 
i oddziały SS — przeprow adziły szereg 
sobław na terenie całego miasta. Rano 
od godz 9 do 12 w ielkie łapanki na 
Prądze (targow isko na Targow ej, Ząb- 
kowska, Brzeska, oba m osty). Nie po­
przestając na łapankach  ulicznych, w y­
ciągano z domów i sklepów. W ś ró d ­
mieściu łapanki w rejon ie Żelaznej 
Bram y i 'Towarowej, popołudniu i w ie­
czorem na K rakow skim  Przedm ieściu 
i n a  Nowym Świecie. W ieczorem w y­
próżniono szereg kin. Ilość zatrzym a­
nych sięgała k ilk u  tysięcy. Z atrzym a­
nych kierow ano na Paw iak, do C yta­
d e li, do baraków  koło Dworca W schod­
niego. P ew ną ilość schw ytanych p rze­
prowadzono w prost do wagonów na 
dw orcu W schodnim, wywożąc w  n ie­
znanym  narazie k ierunku. Z pośród 
zatrzym anych około 90 % puszczono 
po spraw dzeniu dokum entów . Resztę 
oddano do * robót, a część zam knięto 
na Paw iaku.

. KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kw oty 
zł 3.140 gr. 90.

1.200 zł: Palm a. 180 zł: AZ. 140 zł: 
BL. 120 zł: KW. 109 zł 40 gr: G ra AB. 
100 zł: Wska. 72 zł: Cela. 60 zł: Hess, 
Dziza: Met. 50 zł: H anka; Wac; Ula;
KB; Czar.n; Deb; F red ; KTN; St.M. 
42 zł: Orły. 40 zł: K a-K a. 38 zł 50 gr: 
Pomoc. 30 zł: MM. 20 zł: Bez; Dyskr; 
Nic; Niezn; Zosia; Gad; xx. 16 zł: Grot. 
15 zł: GK; Iran ; X; Boćki. 10 zł: Bak; 
NN; M ak; BB; Adolf; M irza; W P; Ża­
giel; Antoś; ANNA; Lwów; Starog; J e ­
rzy; W SI; Irena; OZ; Banków; FS; 
W ujek; .ORM ; O l; OD; W rona. 5 zł: 
A g ata ;'K aw i; JM ; JG ; Był; J ;  Wolny; 
Y. 3 zł: Łazik.

SPROSTOW ANIA:
Zam iast Ja n a  zł 5.— winno być Ja n ­

ka zł 5.— .

W sobotę łapanki na mniejszą nieco 
skalę na Woli, w  śródm ieściu na M a- 
rym oncie itd.

Niedziela, 17 stycznia, była dniem 
bodaj najsilniejszych łapanek w  W ar­
szawie od początków okupacji. Obławy 
trw ały  od 8 rana do wieczora. Były 
przeprow adzane we w szystkich dziel­
nicach miasta, p raw ie we wszystkich 
kom isariatach. Łapano ludzi na ulicach, 
wyciągano z tram w aj i i kolejek, obsta­
w iano poszczególne dom y i całe bloki 
domów (szczególnie w ielkie bloki spół 
dzielcze) wyciągano z nich większość 
mężczyzn i kobiet. Obstawiono szereg 
kościołów, zagarniając tłum y wycho­
dzące z nabożeństw . Przez cały dzień 
krążyły  po mieście „budy“ . Postawa 
społeczeństwa — wzorowa: wypadki
i>aniki — bardzo rzadkie, wzajem na 
pomoc — powszechna. Ogólna ilość do­
wiezionych na Paw iak wynosiła tego 
dnia ok. 7.000. Około 80%  zwolniono. 
Resztę — zatrzym ano na roboty lub do 
dyspozycji w ładz policyjnych.

18 i 19 bm. m iały już m iejsce tylko 
nieliczne i stosunkowo drobne w ypad­
k i łapanek.

Jednym  z celów ostatnich., . łapanek  
było podw ażenie pracy niepodległościo­
wej. Dziś w  końcu „łapankowego ty ­
godnia",, m ożem y stwierdzić, że rzad­
ko które poczynanie niem ieckie było 
tak  mało skuteczne, jak  ostatn ia akcja.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec­
ja lne  kw oty zł: 5.895.—.
1.000 zł: Jaw a; Most; 21-A. 500 zł: Łosos. 
200 zł: Danka. 150 zł: Kasia. 100 zł: 
ZKNT, Zówka; F lis; OL; Polon; Dyr; 
Ila; B ajka. 80 zł: Chora; Adzim. 70 zł: 
Dęb. 65 zł: Cudo. 60 zł: Miles, 50 zł: 
Bobo; RY-ZY; Tunis; xx. 40 zł: Szafa. 
35 zł: Kapel. 30 zł: Nieb; Orzeł; Raróg; 
K iper; GW. 25 zł: Kobuz. 20 zł: Kurek; 
M ichał; Razem; W anda; Dz-dz; NB; 
Lwów; MM; ZZ; K it; Od nas; Las- 
15 zł: Ha. 10 zł: El; Czp; Z; Staś; Koper; 
Dał; Benit; G naty G roch; Scur; Ale; 
M isaj; P i-ro ; Tosia. 8 zł: H ycler; Anti. 
5 zł: Emefd; Pola; Jo tel; Cacy; Hik. 
2 zł: Luna; K atra .

105 ark. pap ieru  —  B.O,s


